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Mt SB! Nifc I taM .............
M O R A W SK A O STR A W A . N ie m o ­

gąc złam ać nieugiętego oporu , z jak im  
ludność polska w  Cierlicku staw ia czoło  
w szystk im zabiegom , m ającym na celu  
je j w ynarodow ienie, C zesi chwycili się 

kolonizacji tej gminy.

O środki kolonizacyjne nabyła zna ­
na antypolska ,,M atica“ , która będzie  
je parcelow ała m iędzy C zechów , celem  
w zm ocnienia w pływ ów czeskich w gm i- 
«ie derlick iej.

A by nie w ysuw ać sw ej osław io ­
nej firm y, „M atica" utw orzyła specjal­
ne tow arzystw o, które zajm ie się parce ­
lacją nabytej przez nią ziem i w C ierli­
cku i w  innych w siach polsk ich , w  chw i-

L O N D Y N . W ładze portow e w V an ­
couver (K anada) odm ów iły praw a w y ­
lądow ania znanem u aw anturn ikow i T re ­

li obecnej rów nież w m iejscow ości sto- bitch L incolnow i, który obecnie jako  
naw a koło K arw ini.

M O R A W SK A O ST R A W A . N a Ślą ­

sku czeskim  niema już dzisiaj gminy na­
wet najbardziej polskiej, w której nie 

byłoby szkoły czeskiej.
W  tych dniach założona została w  

osadzie L igotka A lodjalna ekspozytura  

czeskiej szkoły w  K oczobędzu.
D o now ootw artej przed końcem ro ­

ku szkolnego szkoły w ciąga się, w brew  
ustaw ie, w ciągu roku szkolnego dzieci 
ze szkół polsk ich . W  akcji te j w yróżnia  
się sam kierow nik szkoły , który obie­
cankam i i groźbam i stara się zapew nić  

uczniów  now ej szkole.

| Rok XIII.

ścio ła anglikańskiego , potem posłem  li­
beralnym  do Izby  G m in, a w  czasie w oj­
ny —  szpiegiem  niem ieckim .

T rebitch L incon uciekł po w ojnie do  
A m eryki. R ząd Stanów Z jednoczonych  
w ydał L incolna W ielkiej B rytanji. Po  
odbyciu trzy letn iej kary w ięzienia, zo ­
stał on w ydalony z granic A nglji i udał 
się do  C hin .

W  r. 1932 L incoln , jako m nich bu ­
ska) obyw atelstw o bryty jsk ie i odegrał dyjsk i, przybył do E uropy, poszuku-  
w angielsk im życiu politycznem  głośną jąc kraju , w którym m ógłby założyć  
ro lę. B ył on najp ierw  proboszczem  ko- klasztor budyjsk i.

, m nich buddyjsk i nosi nazw ę C zao K ung. 

ng.
Przybył on do K anady w tow arzy ­

stw ie trzech m nichów  i 6 m niszek budyj- 
sk ich , aby prow adzić propagandę.

L incoln , z pochodzenia W ęgier, uzv-

PR E Z E S R A D Y  M IN IST R Ó W
U P . PR E Z Y D E N T A

W A R SZ A W A . Pan Prezydent R ze­
czypospolitej o bieżących pracach  rządu , 
nistrów p. Janusza Jędrzejew icza któ ­
ry in form ow ał Pana Prezydenta R ze- 

• czypospolitej i bieżących pracach rządu .

T R Ę D O W A C I O PA N O W A L I  
M IA ST O .

U lice A ilahabadu (Indje B ryty jsk ie) 
oglądały niesam ow itą dem onstrację.

600 trędow atych zagrodziło w ejście  
do kilku dzieln ic m iasta, poczem  pochód  
ich przeciągnął się dem onstracyjn ie uli­
cam i m iasta.

W  czasie pochodu trędow aci odsła-

W e jh e ro w o

N ie pozw alają chodzić do szkoły  
polsk iej

kiego nie wydal, zaznaczając, że wnioski 
ich o przyjęcie dzieci do szkoły polskiej 
nie zostały uwzględnione i że rodzice 

■ \mają dzieci posyłać nadal do szkoły 

niemieckiej.

! D yrektor senackiej szkoły w G dań-1  __ —

sku L angm esser ośw iadczył ojcu ucznia n ^a ]j sw e rany j pokazyw ali je przecho- 

H enryka W olfa ze w niosku jego o przy- dn iom Steroryzow ana ludność A llaba-

G D A Ń SK . Pom im o przepisow ego  
zgłoszenia dzieci do  szkół polsk ich przez  
M acierz Szkolną jeszcze w  styczniu  r. b. 
gdańskie w ładze szkolne nie przyjmują 
w szeregu wypadków zgłoszonych wnio­

sków, żądając posyłania dzieci do szkól 
niemieckich.

Polacy R adtke, D ąbrow ski i Sobot

posłali sw e dzieci do nauczyciela w  M. • cie ' do szkoły polsk iej nie m oże  
Gonjau, prosząc o wydanie zaświadczę- uw zględn ić .
nia, iż przeznaczone zostają do szkoły
polsk iej. j T o S3.R IO O o  V ¥ lU W i-----

N auczyciel jednak zaświadczenia ta- .'terow i Franciszkow i.

D z ie n n ik a rz e b u łg a rs c y  w  W a rs z a w ie

D o W arszaw y przybyła na kilkodniow y pobyt grupa  

m itetu porozum ienia prasow ego polsko-bułgarsk iego ,

dziennikarzy bułgarsk ich , członków ko- 

z prezesem K zassow em na czele.

du zam knęła się w m ieszkaniach i nie  
w ychodzi na ulice, gdyż trędow aci za- 

T o sam o ośw iadczono Polakow i K ni- bronili im upuszczać m iasto . Jest to z  
ich strony protest przeciw  obniżeniu im  
zasiłków rządow ych. Z ałożyli oni obóz  
obok gm achu elek trow ni i stąd podej­
m ują od czasu do czasu w ycieczki na  
m iasto , siejąc panikę w śród ludności, 
która ucieka w  popłochu do dom ów na  
w idok niesam ow itych dem onstran tów .

O tw a rc ie p o ls k ie ! s ik o h  w  O ls z ty n ie
O L SZT Y N . W poniedziałek odbyło  

się tu otw arcie szkoły polsk iej i ochro ­

ny.
U roczystość poprzedziło nabożeń ­

stw o  w  kościele  parafialnym  św . Jakóba, 
podczas którego śp iew ał m iejscow y chór 
m ęski „W arm ja".

M szę św . odpraw ił ks, prób. O siński 
z K rosna, prezes dzieln icy IV Z w iązku  ■
Polaków . Po nabożeństw ie zgrom adziła T O R U Ń . 12. IV . D zisiejszy „D ziennik B yd- 

się tu tejsza Polonja w raz z liczną dział-. ostasza w yw iad 2 Panem W ojew odą Po . 
tw ą oraz delegaci z całej w arm ji i nau- ;
czycielstw o  polsk ie. ! Jnorsk im K irtik lisem na tem at bezrobocia.

1 i3Bias

K ośció ł św . K rzyża w W ejherow ie fundacji

Jakuba W ejhera

Ponura trag ied ja

O d c ią ł ż o n ie  rą k e a  o n a  ś p ie w a ła  p s a lm y
T ragedja ponura, jak m roki średnio ­

w iecza, rozegrała się koło Pragi czes­

kiej .
W  jednej w iosce Paczetnice pod Pra ­

gą czeską m ieszkali m ałżonkow ie Hejak 
fanatycy religijni, którzy przed nieda­
w nym czasem zerw ali z sektą relig ijną  

i „Czeskobraterskiej jedności" i zam ie ­
rzali założyć now ą sektę, „językow ców "

D o założenia te j sekty nam ów ił ich  
pew ien kaznodzieja niem iecki, który w  
kazaniach napadał na sektę „jedności", 
zarzucając je j że w śród sw ych w yznaw ­
ców  nie posiada ludzi w ładających ję-Po uroczystem „V eni C reator" od- < ...

śp iew anem przez chór „W arm ji", ks.l zykam i obcem i, a przecież św . Paw eł

kapelan D ziędzielew ski z O lsztyna do ­
konał aktu pośw ięcenia lokalu szkolne ­

go i ochrony.

tfKcruuanuauBą m  T n w rn

W Y W IA D Z PA N E M W O JE W O D Ą

w yraźnie pow iada, że aposto łow ie m u ­
szą w ładać w ielom a językam i.

G dy niem iecki kaznodzieja w yjechał  
H ejakow ie poczęli żałować, że zerwali 
z „Jednością" i postanow ili do niej w ró ­
cić . Trzeba jednak było okupić jakoś 
swój grzech „odstępstwa".

W  tych dniach przyjechał do H e  ja ­
ków  Urbanek, kaznodzieja „Jedności" i 
na znak , że im przebacza, zanocował w 

ich mieszkaniu.

T ego jednak m ało było H ejakom , i 
postanow iono ponieść jakąś ofiarę.

Początkow o chciano zarżnąć kurę, 
ale w  te j chw ili w padł do izby pies i za­
szczekał. O boje m ałżonkow ie uw ażali 
to za znak niebios: kura to zam ała ofia­
ra . Postanowiono zabić syna. A le pies  
znów zaszczekał i syn śp iący drugim  

pokoju ocalał.
Wtedy He jak zaproponował żonie, 

że jej odetnie rękę. Kobieta zgodziła się 
bez wahania.

Gdy małżonek odcinał jej rękę, He- 
jakowa czytała głośno psalmy. Po ope­
racji twarda sekciarka oparła się ucię- 
tem do połowy ramieniem o stół, śpie­

wała psalmy nadal.
H ejak udał się do lekarza i prosił  

go, by przyszedł do jego m ieszkania.
Przybyłem u przedstaw ił się stra ­

szny w idok. Cala podłoga była zalana 
krwią, a nawet był nią obryzgany sufit.

Oboje małżonkowie przewiezieni zo­

stali do szpitala dla obłąkanych, gdzie 
Hejakowa, poddana została specjalnej 

operacji.
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K O N W ERSJA D ŁU GÓ W W RUM U NJI | bunał A dm inistracyjny orzekł, że proboszcz nie 
I m oże odpowiadać osobiście za składki ubez- 

Parłam ent rum uński przyjął projekt usta- I pieczeniow e, gdyż nie jest on pracodaw cą słu- 

w y o konwersji długów rolniczych i m iejskich, ; żby kościelnej, lecz gm ina parafji.

U staw a przew iduje ogólną redukcję długów  |

rolnych o 50 proc., długów m iejskich o 20 proc. 

Spłata pozostałej sum y długów Rolniczych na­
stąpi w ratach półrocznych z oprocentow aniem  

w ynoszącem 3 proc, rocznie od zredukow anej 

sum y długu. Zredukow ane długi m iejskie płat­

ne w 20 ratach półrocznych przy oproc. 6 proc.

Z całej Polski

W STRZY M AN IE LICY TA CJI N A W SI

Warszawa. O d w torku zostały w strzym ane  

na dw a tygodnie licytacje skarbow e na w si, a- 
żeby nie zakłócać prac robotników przy pracy  

w iosennej i zasiewach.

STU LETNIE BLIŹN IĘTA

W N owym Jorku zm arła stuletnia kobieta, 

K lein-Lauheiner. Siostra jej, urodzona jedno­

cześnie z nią, żyje dotychczas i m ieszka w A - 

tlantic City.

—  G RU D ZIĄ D Z, (Proces kupca —  
bankruta). Przed Sądem O kręgow ym w  
G rudziądzu rozpoczął się proces karny  
znanego na tutejszym gruncie fabry­
kanta cukrów i w łaściciela 3-ch skła­
dów detalicznych M aksym iljana Łoje- 
w skiego, który stanął przed Sądem O kr. 
oskarżony przez pana prokuratora o fi- 

I kcyjne bankructwo. Razem z Łojew - 
| skim zasiedli na ławie oskarż, m at­
ka jego Rozalja Łojewska z Tczew a i 
szw agier jego Jan M otykow ski, oskar­
żeni o pom oc czynną w dokonaniu oszu­
kańczej upadłości. Tło sprawy jest nie- 
w ykle sensacyjne.

K upiec Łojew ski, z pochodzenia N ie- 
, m ieć, założył w G rudziądzu fabrykę cu­
krów  i w  krótkim  czasie stał się w łaści-

W IELK I PO ŻA R.
H A G A . W m iasteczku W aalijk ol­

brzym i pożar zniszczył doszczętnie dw ie cielem trzech w ielkich sklepów detali- 
duże fabryki obuw ia i szereg dom ostw cznych. M im o ogólnego kryzysu Łojew- 
i gospodarstw . ski prow adził sw oje przedsiębiorstw o

Przyczyną pożaru była nieostroż- Ina szeroką skalę, konkurując z innem i 
ność dzieci, baw iących się zapałkam i, kupcam i . taniością cen i w ielkim obro  
Przeszło  stu robotników zostało bez pra- tern. N ic w ięc dziw nego, że kiedy w  gru- 
Cy, dniu 1932 r. ogłosił upadłość, ludzie o

tern bankructwie zaczęli różnie m ów ić,
PROBO SZCZ N IE JEST PRACOD AW CĄ

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny m iał 
do rozstrzygnięcia pytanie, czy proboszcz pa­

rafji katolickiej obow iązany jest osobiście u- 
bezpieczyć służbę kościelną w kasie chorych  

i płacić za nią składki.

Spełnienia tego obow iązku dom agała się je­

dna z powiatowych kas chorych uznając, że za­

rów no organista jak i kościelny podlegają u- 

bezpieczeniu na w ypadek choroby przez pro­

boszcza i zażądała od niego płacenia składek  

ubezpieczeniow ych.

N ie pom ogło odw ołanie się do starostw a i 

następnie w ojew ództwa i dopiero N ajw yższy  

Trybunał A dm inistracyjny w ydał w tej spra­

w ie zasadnicze orzeczenie, w yjaśniając że prze­

pisy nie uprawniają do przyjęcia zasady, iż 

służba kościelna w parafjach katolickich za­

trudniona była na rachunek i ryzyko probosz­

cza i w obec tego proboszcz obowiązany był pła­

cić na nią składki do kasy chorych.
Jak w idać z pow yższego, N ajw yższy

a niebawem całą tą sprawą zaintereso­
w ały się w ładze prokuratorskie.

W  toku bardzo m ozolnego śledztwa 
udało się prokuratorow i skonkretyzo­
w ać akt oskarżenia, na m ocy którego 
Sąd znalazł pełną podstaw ę praw ną dla  
postawienia Łojew skiego i jego rodziny  
na ławie przestępców .

W pierwszym dniu rozpraw y prze­
w ód sądow y nie ujaw nił naogół cieka­
w szych m om entów . Zeznali podsądni, 
którzy nie przyznaw ali się do w iny i 
w ykrętnem tłum aczeniem usiłow ali w y­
kazać sw oją niew inność.

Św iadków w ezw ano na rozprawę w  
rekordow ej liczbie 58, w tern kilku bie­
głych księgow ych. N iewątpliw ie zezna­
nia ich będą dla podsądnych druzgocą­
ce i ujawnią w całej rozciągłości kuli­
sy oszukańczego bankructwa. Rozpra­
w a rozpisana została na 3 dni w obec  
czego w yroku nie należy spodziew ać się

Try-w cześniej aniżeli jutro. Czyny oskarżo­

nych zakw alifikowane zostały dla Ło­
jew skiego jako w ystępek z art. 279 kk., 
natom iast dla Rozalji Łojewskiej i Jana  
M otykow skiego jako w ystępek z artyk. 
267 w zgl. 278 k. k.

—  W EJH ERO W O. (Pom nik W ejhe­
ra). W  najbliższych dniach stanie w  
W ejherowie pom nik ku czci założycie­
la W ejherow a i fundatora słynnej na 
całe K aszuby kalwarji w ejherowskiej, 
w ojew ody Jakóba W ejhera.

—  IN O W RO CŁAW . (Epidem ja cho­
roby um ysłow ej na K ujaw ach.) W  m iej­
scow ościach Brzowcu, Leśniakach i Jó ­
zefow ie pojaw iła się niebezpieczna cho­
roba um ysłow a, której uległo kilka osób. 
W  Józefow ie w  rodzinie Fełerona popadł 
w  obłęd pasierb Pierzyński i córka Frań- 
ciszka a w  Brzowcu J. Frankow ski, któ­
rego um ieszczono w zakładzie psychia­
trycznym . W  Leśnikach na tę sam ą cho­
robę zapadł Jan D om agalski.

—  W A RSZA W A. (O truł żonę). Sąd  
O kręgow y ogłosił w yrok w  praw ie żotno- 
bójcy, Tadeusza Błędow skiego, który  
otruł sw ą żonę bom bą czekoladową.

Błędowski nie przyznał się do w iny, 
m ówiąc, iż żona jego popełniła sam o­
bójstw o, a przed śm iercią oskarżyła go  
um yślnie z zem sty. Sąd nie dał w iary  
tłum aczeniom Błędow skiego i skazał go  
na 12 lat ciężkiego w ięzienia.

—  ŁÓ DŹ. (Zabił synow ą). Franc. 
G om er ze w si Leliw a pow . sieradzkiego, 
pałając zem stą do sw ej synowej 25-let- 
niej A nny G om er, rzucił się na nią w  
czasie nieobecności syna i zadał jej kil­
ka ciosów  kam ieniem  w  głow ę, a następ ­
nie nieprzytom ną już dobił nożem .

Po dokonaniu zbrodni G om er ukrył 
się, lecz został w krótce schwytany przez  
policję, która go osadziła w w ięzieniu.

ZŁO TY D ESZCZ.
Rozdając w pierwszym dniu ciągnie­

nia Loterji Państw owej drobniejsze u- 
pom inki, fortuna zarezerw ow ała najwię­
ksze ze sw ych łask na dzień następny  
To też w czoraj rozw arły się upusty ro ­
gu obfitości i polał się deszcz złoty na  
głow y szczęśliw ców , na których kapryś­
na bogini raczyła rzucić sw e łaskawe  
spojrzenie.

I —  jak to zw ykle byw a —  spadać  
zaczęły naprzód grube krople dżdżu. 
A w ięc: przedew szystkiem  300.000 zło­
tych padło w jednej z kolektur w ar­
szaw skich. Jednak nabywcam i szczęśli­

w ego losu nr. . 74.839 byli m ieszkańcy 
prow incji, m ianow icie: p. J. N . z D ro­
hobycza (pół losu), pani St. B. z Piotr­
kow a i p. C. R. z O lkusza (po ćw iartce).

N ieco m niejsza, ale jeszcze potężna 
kropla, w artości 100.000 zł spadła rów ­
nież w W arszawie na nr. 75.359. Poło­
w ę w ygranej zdobył p. A . T. z Brześ­
cia n. B., jedną ćw iartkę w oźny pew ­
nej instytucji p. O ., drugą zaś ćw iart­
kę, m ieszkaniec Szam otuł w Poznań­
ski  em .

D w ie w ygrane po 50.000 zł podzieli­
ła Fortuna pom iędzy W arszaw ę (nr. 
141.365) i Śląsk (nr. 154.468). Znany  
„szczęściarz” , w łacicieł cukierni przy  
ul. M iedzianej, na którego los padła już 
w jednej z poprzednich loterji w ygrana 
300.000 złotych, jest w łaścicielem jed­
nej z ćw iartek. D rugą nabyła panna 
D ., biuralistka, trzecią — dentysta p. 
Ł., czwartą —  p. L., kupiec z Żelaznej. 
N a Śląsku 50.000 zł podzielą pom iędzy  
siebie pp. A . K . z Siem ianow ic, L. B. u; 
rzędnik skarbow y z Rybnika, pani F. B. 
z K atow ic i p. M . K . z Leonow ie.

Tak w ięc grube krople w czorajsze­
go złotego deszczu w yniosły razem pół 
m iljona złotych. Po nich sypnęły  się zło­
cistą lawą drobniejsze krople, ale i 
w śród nich znalazły się niektóre w ięk­
szego kalibru w artości dw udziestu, pięt­
nastu, dziesięciu, pięciu itd. tysięcy zło­
tych. A w ciągu obydwu dni ciągnienia 
na przeszło sześć tysięcy w ygranych  
padło ogółem zgórą 2 m iljony złotych.

PA PIEŻ N IE PRZY JĄŁ PA PEN A !
Londyn. Biuro Reutera donosi, iż ba­

w iący obecnie w e W łoszech w icekan ­
clerz von Papen prosił o audjencję u  
Papieża, który jednak odm ówił i von  
Papena nie przyjął.
M ECZU PO LSK A — CZECHO SŁO W A ­

CJA N IE BĘD ZIE.
M ający się odbyć w Pradze czeskiej 

m ecz piłki nożnej Polska-Czechosłow a- 
cja w dniu 15 nie odbędzie się z pow o­
du nie udzielenia piłkarzom polskim  
paszportów . M otywem odm ówienia pa­
szportów  są ekscesy antypolskie w Cze­
chach.

N ie przybędzie rów nież na m ecz do  
Polski reprezentacja Czech.

N O W Y REK ORD .
Pew ien am erykanin pobił rekord  

św iatowy w skoku w zwyż, skacząc 2,07  
cm . —

zem dlał. Jednakow oż niebezpieczeństw o żadne 
nie groziło już ani jem u, ani M ar  ji.

Śniło m u się, że był z M arją w  pokoju pełnym  
kw iatów  i krzewów ....W iedział, że jakieś niebez­
pieczeństw o jej grozi..., ale nie w iedział, jakie  
i skąd.... W iedział, że M arja upadła, błagając go  
spojrzeniem  o  pom oc ....

Zerw ał się z łóżka, jeszcze pod w rażeniem  te­
go snu, ubrał się i pokryjom u w yszedł z dom u.

—  M uszę ratow ać M arję —  jej grozi niebez­
pieczeństw o —  w yszeptał do siebie.

N ie m ając siły iść, zaw ołał dorożkę, która go  
odw iozła do dom u Bressolów .

Po chw ili w padł do salonu i zapytał Bressola  
o M arję.

—  N iech ją pan z 
ko. G rozi jej niebezpieczeństwo —  niewiem ja- Ł 
kie. ale w iem , że niebezpieczeństw o śm iertelne. Ien tyną, postanow ił się ożenić z M arją, aby być

Bressoles oraz goście, w idząc bladość A lber- bliżej kochanki
ta. m yśleli, że dostał paroksyzm u gorączki. w  tvm  ce]u df ; Rosier ; i{ j

W szyscy  patrzyli na niego ze zdziw ieniem >V jaw ienie tajem nicy, ciążącej na jego uro-' 
tein krzyk przejm ujący, straszny, —  okrzyk ko-.^  J J °
nania, śm ierci rozległ się w jednym z dalszych ’
pokojów . ' O na pow iedziała m u o sm utnych dziejach je-

Słyszycie — zawołał A lbert — słyszycie — go m atki i o tern, że jest synem  zbrodniarza, że u- 

ŻM IJA *  czym  nie m ów ił?

M aurycy przyjechaw szy dorożką na bal, i
1 ItT-l . • • li<

: : ■ ■ 
rzucił w oranżerji m iędzy kw iaty.

Przyw itał się z gospodarzam i i po chw ili po-
prosił M arję do tańca. M czasie tańca tak m anew  - j SpOjrzaJa j zam arła w  przerażeniu. Żm ija, ocknąw - 
row ał, ze niby popchnięty przez inną parę'y w rozgrzanej sa]i ze sw ego odrętw ienia, 
tańczących, zaczepił o w stążkę ,przytrzym ującą jrzuciJa się sycząc i w ijac się w  stronę dziew czyny.

5Żm ija skoczyła jej do ręki, okręciła się około dło­
ni i żądło w puściła w ciało. U czuw szy straszny  
ból od ukłucia, M arja rozpaczliw ie krzyknęła.

W szyscy goście rzucili się w stronę tego o- 
krzyku. A lbert pierwszy zobaczył M arję i żm iję  
okręconą w koło niej. N ożyczkam i odciął łeb żm i- energję. Tak. w yśledzę złoczyńców i oddam na  
ji i ściśnąw szy go oderwał od rany. Poczem  przy ­
łożył usta do rany i począł ssać.

W śród gości zaproszonych znajdow ał się le­
karz, który opatrzył ranę M arji i w ysłał A lberta  
do dom u, gdyż osłabiony w szystkiem i w rażeniam i.

Tajemnica Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA 

(Z FRA NCU SKIEG O ).

TO M II.

W  sam dzień balu u budowniczego było bar­
dzo gw arno. Przyjechał też m alarz G abrjel Ser­
ve!, który przyniósł M arji pozdrow ienia od A l­
berta i zapew nienie szacunku i gorącej przyjaźni.

— Jeżeli o niego niepokój zasępił pani tw a­
rzyczkę, niech pani czem prędzej się rozpogodzi.

—  Jaki pan dobry, jestem  panu bardzo w dzię­
czna. A le dośw iadczam jakiegoś nieokreślonego  
uczucia, jakby m iało m nie coś przykrego spotkać. 
—  słowem  boję się czegoś.

—  N iech się pani nie obaw ia, to tylko chw i­
low e podrażnienie nerw ów . Trzeba się uspokoić. 
W łaśnie grają w alca, zatańczm y.

O ktaw ja. m ając nadzieję poślubienia hrabie­
go Iw ana, prow adziła życie skrom ne i pustelni­
cze. —

Pewnego dnia chciała sprzedać złotnikowi 
w szystkie klejnoty, które były jej niepotrzebne,  
gdy w szedł hrabia Iw an.

W śród klejnotów znalazł spinkę od m ankie- 
| tu z turkusikam i. Pod  poozrem , że da dorobić  dru- 

łaski sw ej odszuka. Pręd-i^ tak« spinkę, zabrał ją do siebie.

Tym czasem M aurycy w  porozum ieniu z W a-

* *
A taur^cĄ przyjechawszy dorożką na D al. । M arja w eszła do oranżerji i podeszła do lu- 

przyw iozł z sobą szkatułkę ze żm iją, którą w y- si w  drodze traciła 0 coś m iekkiego i gietkie-

go, ale nie zw róciła na to uw agi.
W  tej chw ili usłyszała syczenie dziwne —

w ianek na głowie M arji.

M ar ja była zm uszona w yjść  do oranżerji, któ­
ra służyła zarazem  za buduar dla pań.

* * *
Jeśli M arja cały ten w ieczór czuła się niespo­

kojna, nie m niejszą m elancholją ogarnięty był 
syn sędziego śledczego.

Bardzo sm utny, że doktór nie pozw olił m u je­
chać na bal, leżał w swem łóżku i rozm yślał. Po  
pew nym czasie zasnął, ale straszne sny go naw ie­
dziły.

rodził się w w ięzieniu —  i o tern, że m atką jćgo  
jest ona sam a ....

Że za sw oje nieszczęście w szystkie, od lat ty ­
lu szuka Lartiguesa, aby się na nim  pom ścić, dla­
tego teraz znow u szuka sprawcę zabójstwa na  
cm entarzu Pere Lachaise, bo przeczucie jej m ów i, 
że ręce w  tern m aczał Lartigues albo jego w spól­
nik. M aurycy stał jak skam ieniały.... Jego m atka  
służy w policji i szuka m ordercy.... którym on  
sam  jest. Co za dziw ne fatum . A le się przem ógł.

—  W ięc działaj m atko —  i niech cię Bóg pro ­
w adzi, gorąco ci życzę pow odzenia.

— D rogie dziecko, te słowa podw ajają m ą
L 

rusztow anie.... a ty będziesz szczęśliwy i bogaty, 
gdyż w nagrodę dostanę pięćkroć sto tysięcy  

franków.
W  tej chw ili w eszła służąca i oznajm iła goś­

cia jednego. *
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ZW ROT RÓŻNICY OPŁATY STEM -! wybór nowego zarządu: Prezesem został 

PŁOW EJ OPŁACONE  | PRZEZ jednogłośnie wybrany p. Dynowski, m istrz 
z a t a  1 stolarski, wiceprezesem p. Karankowski,

OSADNIKÓW OD ORZECZE>, |m islrz s2cwski sekretarzem p . Ram utkow .

PRZEW ŁASZCZENIOW YCH. kupiec, skarbnikiem p. Rutkowski, ku-

W obec licznych zapytań pp. osad- piec, ławnikam i p. Kallas, m istrz kom intar-

ników, w sprawach opłaty ’ stem plo- j ski i p. M uzalewski, m istrz szewski.
’ • • m pQ ukonstytuowaniu się nowego zarządu

zabrał głos prezes Komitetu M iejskiego, p. 

Gierszewski i wygłosił dłuższe przemówie­

nie na temat zadań Koła. M ówca podkreślił 
na wstępie brak należytej organizacji wśród  
rzem ieślników i kupców. Tłum aczy się to  

tem. iż niektórzy z nich, m iasto pójść za 

: głosem interesów z a w  od o w  y c h, rozpro- 

' -odiuSn iu io u z o j 'z 5is obzob} ‘Xjts o a v s  i j X z s  
ich pozycja za- 
przy ostatnich

j jednogłośnie wybrany p. Dynowski, m istrz 

I stolarski, wiceprezesem p. Karankowski, 

i m istrz szewski, sekretarzem p. Ramutkow-

wej od nabycia osad. Pom orskie To­
warzystwo Rolnicze kom unikuje, iż 
va podstawie nowych orzeczeń prze- 
właszczeniowych, zm niejszających  
szacunki osad, wydawanych przez 
W ydział Rolnictwa i Reform Roln. 
Urzędu W ojewódzkiego Pom orskie­
go w Toruniu, przysługuje osadni­
kom prawo zwrotu różnicy w opła­
tach stemplowych i sam orządowych  
w wypadkach, o ile powyższe ure­
gulowane były na podstawie daw ­
nych orzeczeń przewłaszczeniowych, 
w wysokości prezkraczającej opłaty  
stemplowe i samorządowe, obliczone 
ua podstawie nowych zniżonych sza­
cunków..

Bliższych informacyj w tych spra­
wach udzielają członkom PTR. Se- 
kretarjaty Towarzystw Rolniczych  
Powiatowych, które posiadają rów ­
nież form ularze podaniowe do kom - ’tie. 
petentnych władz o zwrot nadpłaty. !

DYREKCJA P. T. R.

i waniam i politycznem i. Stąd  
| wodowa ucierpiała bardzo  

wyborach.
Doświadczenie to uczy.

zasypiać gruszek w popiele, gdyż rzem iosło  

m a chlubną przyszłość. Należy w tym kie­

runku podwoić pracę.
Następnie zabrał głos p. Dynow ’ski, 

prezes Koła, nawołując do intensywnej pra

I cy dla dobra Państwa i rzem iosła polskiego 
Po om ówieniu szeregu bieżących zagad-

' nień, prezes p. Dynowski. solwował zebra-

że nie należy

———------ KRONIKA
Kowalewo

— 96-letnia rocznica urodzin W eterana 
z 1863 r. W dniu 9 kwietnia obchodził p. j n, 

W ojciech Falarski. weteran-podporucznik z 
1863 r. 96-letnią rocznicę urodzin. W im ie­

niu m iasta złożył m u życzenia p. wicebur­

m istrz Kossek, im ieniem oddziałów P. W . i 
W . F. na obwód Kowalewo p. Gierszewski, | 

d-ca 5 kom panji Z. S„ zaś imieniem oddziału 

Z. S. Kowalewo, prezes Oddziału Z. S. p. 
Ziółkowski.

Sędziwy starzec był bardzo wzruszony  

tym dowodem wdzięczności i serdecznie  

dziękował przybyłym , poczem dłuższą chwi­

lę spędził z nimi na m iłej pogawędce z lu­
bością wspom inając epizody przeżyć wła­

snych z okresu walk powstańczych o W ol­
ność Państwa Polskiego

— Nowy Kom endant Powiatowy P. W . 
i W . F. przy pracy. Dnia 8 bm . wizytował i 

nowy Komendant P. W . i W . F. p. por. Sza- 

lecki tut. hufiec Szkoły Dokształcającej Za­
wodowej.

Po zwiedzeniu m agazynu P. W . i W . F. 

przybył p. Kom endant na boisko starej

Kalendarzyk:

STR. 7

allo! Balio

W ykonuię
wszelkie  prace wchodzące 

w zakres fryzjerstwa  

jak

golenie 10 gr.
strzyżenie włosów 30 gr 
ondulacja damska 80 gr. 

w dom u i poza dom em  

po  bardzo  niskich  cenach: 

P  roszę się przekonać

O łaskawe poparcie prosi

FR. JANKOWSKI 
WĄBRZEŹNO 

ul. Dolna 1

I .2!
Święta katol.

Słońce

W schód Zachód

13

14

15

KW . P. 

S. 

N .

i Herm enek  

Tyburcjusza  

Izabeli

4,56 6,35

4,53 6,36

4,51 6.38

— NA DOŻYW ENIE BIEDNYCH DZIECI 

m iasta W ąbrzeźna ofiarowali: pp. W erthowie  —  

2 zł. Żywy Różaniec 

5

Oddział M łodzieńców

zł.

Szlachetnym ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać".

Prosim y o dalsze datki,

ZA ZARZĄD:

J. Nałęcz prezes Ir. Dydekowa sekretarz  

H. Sigurska skarbnik

—  JUŻ CZAS pomyśleć nad tem, że od 15 

przyjm ują pp, listonosze i urzędy poczto- 

przedpłatę „Głosu W ąbrzeskiego na m ie-

i bm . 

we 

siąc M  A J. Przypominamy o tem tym wszy-
>zkoł\, gdzie odebrał raport od instruktora stkim, którzy z jakichkolwiek bądź powodów  nie 
Hufca, poczem w serdecznych słowach prze- zapisali „Głosu" na cały kwartał.
m ówił do zebranej m łodzieży szkolnej. Na­

stępnie, gdy Hufiec odm aszerował na boisko  

sportowe, gdzie odbył ćwiczenia, udał się p. i 

Kom endant tam że i przypatrywał się ćwi­
czeniom przez dłusczy czas.

— W alne zebranie Koła Kupiecko-Rze- 
m ieślniczego BW R. Dnia 8 bm . odbyło się 

w sali p. Juśkowiaka walne zebranie Koła 

Kupiecko-rzem ifślniczego BBW R. Zebranie 
zagaił prezes p. Antoni Dynowski, witając  

prezesa Komitetu M iejskiego BBW R. p 

Gierszewskiego, oraz licznie zebranych 'Żebracy nietylko w czwartek chodzą ale w każ- 
członków. M arszałkiem wybrano jednogłoś- i dy inny dzień - „ , - ... -

nie p. Gierszewskiego Po sprawozdaniu ; dzą żebracy nietylko z m iasta ale z b. Konge- 
członkow zarządu udzielono absolutorjum  i sówki. Niektórzy z nich posiadają dom y a żebra- 

ustępującemu zarządowi poczem nastąpił ctwo uprawiają jako intratny zawód.

— Za duszę śp. Adam a Skwarczyńskie- 
igo literata i dziennikarza odprawił w dniu  

12 bm . o godz. 6 45 ks. prof. Brejski żałob- 
!.ną M szę św .

Przed poł. 

uczcił pam ięć 
stą odprawą.

— FALA

zaś zespół „Straży Przedniej"  

śp. Skwarczyńskiego nroczy-

ŻEBRACTW A. W ostatnich

M iasto i społeczeństwo m a dosyć ciężarów  , wieniu p. Tarana, przewodniczący zebrania po- 

z utrzymaniem swoich bezrobotnych i biednych dziękował takowam u za jego pracę jaką poło- 
więc nie m oże utrzym ać coraz większej falangi I żył dla Koła Trzeci i ostatni referat wygłosił 

napływowych żebraków. | przewodniczący zebrania i prezes Koła p. M o-

W ładze m iejskie winny rozciągnąć szerszą I rabski, om awiając w swem przemówieniu sze- 

kontrolę nad żebrakami i tych którzy tu nie (roko sprawy dotyczące prac zarobkowych ro- 

m ieszkają wydalić względnie odsyłać do przy- : botników. Po wyczerpaniu porządku obrad za- 

m usowych dom ów pracy. I kończono zebranie odśpiewaniem zwrotki „Bo-

W edług rozporządzenia istnieje obowiązek 

utrzym nia biednych przez poszczególną gm inę, 

a więc władze m ejskie d społeczeństwo nie 

m ają obowiązku utrzymania przybłędów.
— PRZEDSTAW IENE GIM NAZJALNEJ 

DRUŻYNY HARCERSKEJ. W niedzielę, dnia 

8 kwietnia br. w sali p Klim ka Gimnazjalna 
Drużyna Harcerska, z współudziałem członków  

„Straży Przedniej" wystawiła sztukę p. t.
„O CZŁOW EKU, KTÓRY REDAGOW AŁ GA ­

ZETĘ ROLNICZĄ" Timnorytego, oraz „TO- 

POLTYKA" Zahajkiewicza.

Bohater pierwszej sztuki dzięki tupetowi 

i pochlebstw niestety dzisiaj bardzo rozpowsze­
chnianej, otrzymuje posadę redaktora gazety 

rolniczej. Sztuka ta kończy się hapty'endem, 
bo m imo braku wiedzy fachowej, nasz bohater 

Sam Broockner nietylko utrzym uje się na po­

sadzie, ale jeszcze powiększa nakład gazety. 

W ydawca „Ziem ianina Chicagowskiego" p. Ro- 
baczewski dobrze się wczuł w swoją rolę, jed­

nakże w pewnych m omentach trochę przesadzał. 
Sam Broockner p. Sińkowski naogół dobry, 

jednak zam ało ruchliwy.
Na wzmiankę zasługuje Bob,, p. Skorski i niu zaś odbędzie się wspólna wycieczka do la- 

a także p. Boetzel w podwójnej roli Artura i su czystochlebskiego.

war  jata, Zosia p. Kożlikowska, doskonale opa- ।  — W yjaśnienie. W związku z notatką
nowała rolę swoją pam ięciowo, tylko jeszcze I „Teść na zięcia z rewolwerem " zamieszczo- 

brak jej większej swobody ruchów.
Doskonale wypadła farsa „TO POLITYKA", jest jakobym przyszedł do

Akcja toczy się szybciej, całość jest bardziej Barylskiego z rewolwerem i usiłował p. B. 

zwarta. Szczerą przyjem ność sprawił nam  ■ zastrzelić, natom iast prawdą jest, że przy- 

W awrzyniec p. Boetzel. bardzo żywy, m łody „ta- 1 szedłem bez rewolweru i zapytałem się „Co 

tuś“ . Olga, p. Dąbrowska, m ilutka i zalotna. 

W anda, druga żona W awrzyńca, p. Szmacia- 

rzówna, wypadła doskonale, grała z przeko­
naniem . Filip, syn W andy, p. Skorski — Ka­

pitalny, zaraził wszystkich swym hum orem .

Należy zaznaczyć że m łodzi artyści amato­

rzy dobrze wywiązali się ze swoich ról. Całość 

bardzo dobra!!

W przerwach przygrywała orkiestra gim ­
nazjalna. Organizacją przedstawienia zajęli się: 

p. inspektorowa M atuszkiewiczowa, w roli re­

żyserki, p. prof. Polcoch Opiekun Drużyny Har­
cerskiej, oraz p. prof. H. Czerwińska.

Do pewnego stopnia przykre wrażenie spra­

w iła na bystrym obserwatorze widownia. Pier­
wsze rzędy, w których zwykliśm y spodziewać 

się elity społeczeństwa wąbrzeskiego świeciły 
tym  razem  dziwną pustką. W  każdym  bądź razie 

nie wpłynie to zachęcająco na czułe dusze 
m łodzieży, której właśnie przy takiej okoli­

czności należałoby okazać gorącą sym patję, by  
nie zrazić jej zapału.

że coś Polskę".

—  O zapomogi dla inwalidów  i wdów po­

zbawionych rent. Zarząd Główny Związku  

Inwalidów W ojennych R. P. występuje do 

M inistra Skarbu z m em orjalem w sprawie  

przyznania zapomóg inwalidom i w'dowom , 

pozbawionym rent. Dotyczy to inwalidów  

niskoprocentowych którzy utracili zdolność 

do pracy poniżej 25 proc., oraz wdów ’ poni­
żej 50 lat życia, których zdolność do pracy  

w ’ynosi ponad 66% proc.

Związek Inwalidów zabiega o przyzna­

nie tych zapom óg na okres do czasu przy ­

wrócenia rent.

— Herbatka Rodziny Urzędniczej. Za­

rząd Rodziny Urzędniczej urządza dziś o 

godz. 19-tej herbatkę towarzyską w sali Ra­

dy Powiatowej (gm ach Starostwa), na którą 
wszystkich członków zaprasza. W prowadze­

ni goście m ile widziani.
— OTW ARCIE SEZONU. W dniu 15 hm . 

(niedziela) nastąpi otwarcie sezonu kolarskie­
go przez K. S. Pogoń". Otwarcie poprzedzi 

’ uroczyste nabożeństw ’* o godz. 9,30, Po połud-

ną w nr. 43 „Głosu" wyjaśniam : Nieprawdą  

m ieszkania p.

robisz z m oją córką", albowiem się wciąż  

żali na złe obchodzenie się i niedożywia­

nie. Na to p. B. pchnął m nie i uderzył dwa 

razy w głowę — wypraszając m nie równo­

cześnie za drzwi. Kiedy p. B. uderzyłem nie 
całą nawet ręką, ten wszczął krzyk, że go  
zabijam .

Na dowód  

ku świadków', 

przed sądem .

prawdziwości tego, m am kil- 
którzy potwierdzą to ewtl.

Franciszek W rzeszczyński.
— Z wędrówek po powiecie. Umiesz­

czany reportaż z poszczególnych wiosek  

naszego powiatu wzbudził wielkie zaintere­

sowanie wśród czytelników. Niektórzy z 
nich niecierpliw ią się i zapytują kiedy opi­

sana będzie ich m iejscowość. Tym czytel­

nikom wyjaśniamy, że cdrazu wszystkich  

m iejscowości objechać nie m ożna. Dla za­

spokojenia jednak ciekawości podajemy, iż 

w najbliższych dniach ukażą się reportaże  
z: M yśliwca, Królewskiej Nowejwsi i Stani- 

sławek, później zaś z: Zielenią, Pływacze-
ZEBRANIE KOŁA BBW R. odbyło się j wa, Dylewa, Piątkowa, Orzechowa. W ęgo- 

w niedzielę 8 bm . w dużej sali pod „Orłem" ] rzyna i przylegającego do naszego powiatu  
pod przewodnictwem prezesa p. M orańskiego, | Dźwierżna.
Po zagajeniu zebrania przez sekretarza Koła 

p. Zglinickiego, powitał obecnych na tym że ze­

braniu poza 300-stu zebranym i członkam i, przy­
byłych gości i sym patyków.

Pierwszy referat wygłosił sekretarz Koła p. 

j w

— „Sublokatorka“ — kom edja w 3 ak­

tach A Grzymały-Siedleckiego wystawiona 
zostanie w nadchodzącą niedzielę, 15 bm . w  

sali p. Klim ka przez zespół amatorski tu­

tejszego gniazda „Sokoła". „Sublokatorka" 

to sztuka bardzo wesoła. Treść jej polega 

na trudności zdobycia m ieszkania i kom pli- 
robotników w Polsce i poza granicą nawołując kacyj stąd wypływających. Obsada ról

— - ----------------------- — — —— --J ■■■»-»- V »» MWłJJ vaul Hdlll

dopomóc im m oże do polepszenia ich położenia, pełną gwarancję, że sztuka zostanie b. do- 

Drugi referat wygłosił p. Taran, delegat brze wystawiona. Przedstawienie to wszyst- 
Sekretarjatu Powiatowego BBW R. Po przemó- kim gorąco polecam y.

dniach wzrosło w naszem m ieście żebractwo,1 ZGLINICKI na tem at organizacji Robotniczej 

p. które przybrało wprost zastraszające rozm iary. Kołach B, B. W . R. przedstawiając położenie '

—  a coraz ich więcej: Przycho- do współpracy z Rządem , gdyż współpraca ta przez znakom itych amatorów sceny da

Drugi referat wygłosił p.
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—  W iec w łaśc icie li n ieru ch o m o ści. W  

zw iązk u z w y m iarem  p o d atk u o d n ieru ch c- 

m o ści, d o w iad u jem y się , iż w d n iach n aj­

b liższy ch u rząd zo n y zo stan ie w iec w szy st­

k ich w łaśc ic ieli n ieru ch o m o ści z W ąb rze ­

źn a i ck o licy . S k o ro d ata w iecu zo stan ie  

u stalon a p o d am y d o w iad o m o śc i.

—  O este ty czn y w y g ląd m iasta . N o w y  

k om end an t p o ste ru n k u , d b ając o to , b y  

m iasto n ie szp ec iły ró żn e n iep o trzeb n e afi­

sze, w zg l. rek lam y p o u m ieszczan e n a p ło ­

tach , ew en tl. m u rach , p o lecił ich u su n ięc ie. 

In ic ja ty w ę tę n ależy p o d n ieść z u zn an iem .

—  W Y S T Ę P S Z K Ó Ł , k tó ry m iał się o d b y ć  

w n ied z ie lę, d n ia 1 5 b m . u p . K lim k a zo sta ł 

o d w o łan y z p o w o d u zam k n ięcia szk ó ł p rzez le ­

k arza p o w ia to w eg o w sk u tek szerzące j się  

o d ry .
—  S Ą D O K R Ę G O W Y n a sesji w y jazd o ­

w ej w  W ąb rzeźn ie u rzęd o w ać b ęd z ie w d n iach  

1 7 i 1 8 b m . w w zm o cnio n y m sk ład z ie .

—  „D Z W O N Y N IE D Z IE L N E " w y jd ą n a ­

reszc ie z d ru k u z p o czą tk iem  p rzy sz łeg o ty g o d ­

n ia . Ł ad n e to i c iek aw e p ism o p o lecam y n a ­

szy m  czy teln ik o m , te rn w ięce j, że m im o tan iej 

cen y d o d aw ać b ędz ie w y d aw n ic tw o p ięk n y  

w zó r d o h aftu i inn e d o d atk i.

'S OSS V/i iSltLJ Niedziela dnia 15 IV 1934 r.
9 ,0 0 A u d y cja p o ran n a . 1 0 ,0 0 N abo żeń stw o z

—  K R Ó L E W S K A N O W A W IE Ś . (P rzed sta - , W arszaw y . 1 2 ,1 5 P o ran ek m u zy czn y 1 4 ,0 0  I 

w d em ie .) T u te jsze S .M ..P . u rząd za w n ied zie lę j P rzeg ląd ro ln iczy . 1 4 ,3 0 M u zy k a p o p u larn a z  

1 5 b m . w  sa li p G rzeszew sk ie j p rzed staw ien ie  ; p ły t, 1 5 ,2 0 K o n cert. 1 6 ,0 0 T ran sm isja ze L w o - 

i w ieczo rek tan eczny z u ro zm aicen iam i. i w a . 1 5 ,3 0 K w ad ran s słyn n y ch arty stó w . 1 6 ,4 5

—  K siążk i. (Z ab aw a S M P .) W  n ied z ie - ! H u m o resk a 1 7 ,0 0 P o g ad an k a . 1 7 ,1 5 K o n cert 

lę d n ia 1 5 k w ie tn ia b r. u rząd za S M P . K siąż- i 1 8 ,0 0 S łu ch o w isk o . 1 9  5 0 M y śli w y b ran e 1 9 ,5 2  

k i w sa li p . D eu tsch m ann a zab aw ę tan ecz- j K o ncert. 2 0 ,5 0 D zien n ik w ieczo rn y . 2 1 ,1 5 „N a?  

n ą z n iesp o d z ian k am i. P o czątek o g o d z . j w eso łej fa li L w o w sk ie j. 2 3 ,1 5 M u zy k a tanecz- i 

1 9 -tej (7 w ieczj  i n a z p ły t.

O łask aw e p op arc ie g o śc i, sy m patyk ó w  

i sąsied n ich S M P p ro si u p rzejm ie  

Z arząd .

# FIRMA HOFFMANN.

W  n aszem  m ieśc ie is tn ieje zn an a w szy ­

stk im  firm a Jan H o ffm an n . C ztero lec ie is t­

n ien ia p rzy p ad a ak u ra t n a m iesiąc k w ie ­

c ień b r. O k res is tn ien ia firm y w p raw d zie  

n ied łu g i, a le za to te rn w ięce j p rzem aw ia  

to za d zieln o śc ią w łaśc ic ie la g d y się zw aży  

am ery k ań sk ie tem p o ro zw o ju firm y .

Ż e i d ziś, m im o k ry zy su in teresy ro b ić  

m o żn a, g d y  -s ię u m ie d o stoso w ać d o ży czeń  

k lien tó w , św iad czy d o b itn ie ro zro st p lacó w ­

k i: F irm a H o ffm an n p o siad a b o w iem  3 sk ła ­

d y k clo n ja ln e d elik a tesó w i w in , k tó re  

m ieszczą się w W ąb rzeźn ie , P łu żn icy i L i­

sew ie . P ro w ad zi p o n ad to h and el h u rto w y.

C zem u zaw d zięcza ro zw ó j sw ó j firm a  

H o ffm an n , n ie tru d n o zg ad n ąć , g d y się za ­

o b serw u je w alo ry k u p ieck ie, jak iem i p . 

H o ffm an n o p eru je : czy sto ść , u p rzejm o ść i 

rzete ln o ść —  o to g łó w n e czy n n ik i p o w o d ze ­

n ia firm y , k tó ry m  w d o d atk u sek u n d u je  

tan io ść .

W  firm ie zn a jd u je zatru d n ien ie 1 6 p ra-  

co w m ikó w , co d aje w y ob rażen ie o frek w en ­

c ji k u p u jący ch .

Radjoprogram

Poniedziałek, dnia 16 IV. 1934 r.
17 ,00 A u d y cja p o ran n a . 1 2 ,0 5 K o ncert. 1 5 ,3 5

M u zy k a lek k a z p ły t. 1 6 ,2 0 L ek cja języ k a fran - ।  2 . K . 2 3 /5 1 .

cu sk ieg o . 1 6 ,4 0 K o n cert. 1 7 ,2 0 O d czy t. 1 8 ,1 0  n fft  W

A u d y cja żo łn iersk a 1 9 ,2 5 O d czy t. 1 9 ,4 0 W ia-
d o m o śo i sp o rto w e. 1 9 ,4 7 D zien n ik w ieczo rn y , j N ieru ch o m o ść p o łożen a w P iw n icach , o b sza-  

2 0 ,0 2 K o n crt. 2 1 ,0 0 F eijeio n . 2 1 ,1 5 K o n cert j ru 4 .8 5 .7 4 h a , o czy sty m  d o ch o d zie g ru n to w y m  
2 2 'o O M u zy k a taneczn a z k aw iern i „G o g a ‘ ! 9 .5 0 ta laró w , w arto ści u ży tk o w ej b u d y n kó w  

4 8 6 m arek , m atry k u ła art. 5 5 , sk ład a jąca się z  

p astw isk a , ro li, łąk i, o b erży , sta jn i i sto d o ły i w  

' ch w ili.u czy n ien ia w p isu o p rzeta rg u zap isan a w

f ... a  k sięd ze g ru n to w ej P iw n ice k arta 6 2 n a im ię

01$ JphffiillOQtH A u g u sty  K lim ek , u ro dź . S ass, żo n y ro ln ik a z P i-

Panu U. K. N ad esłan y arty k u ł o p o d ał- | zo sta" ie w  d ro d ze < « « * > « *  d" '“  

k ach ze w zg lęd u n a b rak m iejsca p o d am y  

n r. n astęp n y m .

Jednemu z wielu. R ó w n ież ten arty k u ł 

szczu rach i p o d atk ach u m ieszczo n y b ęd zie  

p rzy sz ły m n u m erze .

o

w

Buch Towarzystw
—  W y d zia ł C zelad n iczy p rzy C echu P ie ­

k arsk im  w  W ąb rzeźn ie . W  n ied z ie lę d n ia 1 5  

k w ietn ia b r. o g o d z . 1 5 -te j o d b ęd z ie się ze ­

b ran ie W y d ziału C zelad n iczeg o w lo k a lu p . 

M ak o w sk iego C zesław a p rzy u l. M . P iłsu d ­

sk ieg o . —  O  liczn e i p u n k tu a ln e p rzy b y cie  

ze w zg lęd u n a w ażn o ść sp raw k o n ieczne .

Z arząd .

—  B A C Z N O Ś Ć C Z Ł O N K O W IE Z W IĄ Z ­

K U P O W S T A Ń C Ó W  I W O JA K Ó W  —  P L A ­

C Ó W K A W Ą B R Z E Ź N O . D n ia 1 5 k w ietn ia b r. 

o g o d z . 1 5 -te j o d b ęd z ie się w lo k a lu p o d „O r­

łem " N ad zw y cza jn e W aln e Z eb ran ie.

Z e w zg lęd u n a b ard zo w ażn e sp raw y o b ec­

n o ść w szy stk ich cz ło n k ó w czy n n y ch i w sp iera ­

jący ch p o żąd an a . Z arząd .

D ruk iem  i n ak ład em : Z ak ład ? G rafirzn *

B o lesław a S zczu k i — R ed ak to r 

d zia ln ? : A lfo n s S zczu k a —

8  czerw ca 1 9 ’5 4 r. o  g o d z . M ej p rzed  p o i. 
w y staw io n ą n a p rzeta rg  p rzed  n iżej o zn aczo n y m  

S ąd em , p o k ó j n r. 1 2 .

W zm ian k ę o p rzetarg u zap isan o w k sięd ze  

g ru n to w ej d n ia 7 sty czn ia 1 9 5 2 r.

N in ie jszem  w zy w a się w szystk ich , k tó ry ch  

' p raw a w  ch w ili zap isan ia w zm ian k i o p rzetarg u  

n ie b y ły w k siędze g ru n to w ej u w id o czn io n e , 

! ab y się z n iem i zg ło sili n ajp ó źn ie j w  d n iu p rze ­

ta rg u p rzed w ezw an iem d o w n o szen ia o fert 

i p raw a te u p raw d op o d o b n ili, g d y b y w ierzy c iel 

im  p rzeczy ł.

W  raz ie n iezasto so w an ia się d o p o w y ższeg o  

w ezw an ia , p raw a te p rzy o zn aczen iu n ajn iższe j 

o ferty n ie zo stan ą w cale u w zg lęd n io n e , a p rzy  

ro zd z iale  cen y k u p n a  d o p iero  p o  ro szczen iu  w ie-  

i rzy c iela i in n y ch p raw ach .

Z aleca się n a d w a ty g o d n ie p rzed te rm in em  

i p o d ać n a p iśm ie , a lb o d o p ro to k o łu sek reta rza  

sąd o w eg o d o k ład n e o b liczen ie sw y ch ro szczeń  

w  k ap itale , o d se tk ach , k o sz tach w y po w ied zen ia  

i k o sz tach sąd o w eg o d o ch o d zen ia sw y ch p raw , 

! o raz o zn aczy ć p ierw szeń stw o , k tó reg o się żąd a . 

| T y ch , k tó ry m  słu ży  p raw o  sp rzec iw ien ia się

p rze ta rg o w i, w zy w a się , ab y p rzed u d zie len iem  

p rzy b ic ia targ u  p o sta ra li się o u m o rzen ie lu b  za ­

w ieszen ie p o stęp o w an ia, g d y ż in acze j p raw o  ich  

o d n o sić się b ęd zie zam iast d o  n ieru ch o m o śc i, ty l­

k o d o u zy sk an ej cen y k u p n a.

W rąb rzeźn o , d n ia 2 8 -g o lu tego 1 9 5 4 r.

SĄD GRODZKI

p

Dobra 5

sp rzed aż .

le tn ia w y so k o - 
c ie ln a

Zasadą kupca obecnych czasów jest: ograniczyć zysk do minimum — dać klientowi możność najkorzystniejszego zaku­

pu, sprzedać towar tylko dobrej jakości, by konsument miał możność^zaopatrzenia się we wszystko przy [małym wydatku

Wąbrzeźno — Płużnica — Lisewo 
handel towarów kolonialnych ś delikatesów, cukrów — czekolad 
iśs7. ~ z to firm a k ieru jąca się w łaśn ie p o w y ższem i zasad am i i d la teg o p o n o w n a o b n iżk a cen —  ju ż o d d ziś

P ro szę czy tać u w ażn ie:

P R Z Y B O R Y  D O  P R A N IA :

S Z A R E  M Y D Ł O  ft

M Y D Ł O  S C H IC H T  ry g le V i k g . . . 

M Y D Ł O  S C H IC H T  ry g le %  k g . . . 

M Y D Ł O  L IR A -S C H IC H T  V i k aw . . . 

M Y D Ł O  L IR A -S C H IC H T %  k aw . . . 

R A D IO  c iem n e k aw  

M Y D Ł O  k aw ałk i ca %  ft  

M Y D Ł O p o d w ó jn e k aw  

M Y D Ł O  w  d o b ry m  g atu n k u k aw  . . . 

R Y G L E 4 -k aw ałk o w e

0 ,4 9

1 ,2 8

0 ,5 2

0 ,2 8

0 ,2 5

0 ,2 5

0 ,2 0

0 .1 0

0 ,6 5

C U K IE R K I

N A D Z IE W A N E  % ft

N A D Z IE W A N E  z k o n fek tem  1 4 ft  

P R A L IN K I czek ol. % ft  

K O N F E K T % fi  

o raz w iele in n y ch p o n ajn iższy ch cen ach  
— o —

P O M A R A Ń C Z E  sz t

0 ,5 0

0 ,5 5

0 ,4 5

0 ,5 5

Wielki wybór wyrobów cukrowych

P R O S Z K I D O  P R A N IA :

P E R S IL  p aćzk a

R A D IO N  p aczk a

D R E IR IN G  p aczk a

S C H IC H T  p aczk a

P R O S Z E K  w d o b ry m  g atu n k u p aczk a . . .

— o —

K A S Z K A  p szen n a ft  

M A K A R O N n itk o w y ft. . . . 

M A K A R O N  ru rk o w y w  p aczk .

0 ,8 0

0 ,4 0

0 ,5 8

0 .2 8

0 ,5 0

0 ,5 0

0 ,5 0

F IG I %  ft 0 .5 0

G R Z Y B K I su szo n e p aczk a 0 .8 0

P o lecam ró w n ież : ja rzy n y m ieszan e , g ro szek , 

faso lk ę i t. p .

A R T Y K U Ł Y  S P O Ż Y W C Z E :

K A W A  p alo n a X  ft

K A W A  p alo n a 5 4 ft

K A W A  w  lep szy m  g atu n k u % ft. . .

K A K A O  1 4 ft. .... 
— o —

Ś L E D Z IE sz tuk a

Ś L E D Z IE  m ary n o w an e sz tu k a .

Ś L E D Z IE  w ęd zo ne sz tu k a . . .

S Z P R O T Y  w  o liw ie p u szk a . . 

S E R Y ty lż . % ft

. . 0 ,5 0

. , 0 .2 5

0 ,4 9

0 ,5 4

0 ,7 5

0 ,4 5

0 ,0 7

0 ,1 0

0 ,1 5

1 ,0 0

0 ,5 0

tab l  

tab l  

tab l  

m rożo n a 1 0 0 g r

0 ,0 5C Z E K O L A D A

C Z E K O L A D A

C Z E K O L A D A

C Z E K O L A D A

C Z E K O L A D A  d eserow a 1 0 0 g r . .

C Z E K O L A D A  m leczn a 1 0 0 g r . . .

C Z E K O L A D A  m lecz , z o rzech . . .

C Z E K O L A D A  ca . 2 5 0 g r

0 ,1 0

0 ,2 5

0 ,5 5

0 .4 5

0 ,6 0

0 ,6 5

0 ,8 5

1 ,1 0

firm pierwszorzędnych jak: Fuchs, Suchard, Gopiana, Branka, Hazel, KanoId.

Jeśli zechcesz kupić tanio, to się udaj do Hoffmann^ — Wybór wielki tam towaru firma z tego bardzo znana

O św iad czen ie
N a o g ło szen ie p . F ran ­
c iszk a W rzeszczy ń sk ieg o  
w  „G lo sie W ąb rzesk im 1 - z  
d n ia 1 2 b m N r. 4 3 o - 
św iad czam y  że  n ab y liśm y  
ak tem  n o taria ln y m  z d n . 
4 k w ie tn ia 1 9 2 8 r. n ie ­

ru ch o m o ść 'A  ąb rzeźn o  
k arta 1 5 p rzy u l. K o ściu ­
szk i 9 i P rzem y sło w ej 3  

Z atem p raw n y m i w ła ­
śc ic ie lam i te j n ieru ch o ­
m o ści są n iże j p o d p isan i 

Bronisław Wrzeszczyński

Łucja Barylska

K R O W A  

n a

G d zie?  w sk aże  ad m in istr.
„G ło su W ąb rzesk ieg o .

D u ży p o k ó j 
z k u ch nią d o w y ­

n ajęc ia

K , M ak o w sk i

S ie ję tru c izn ę  

n a m o jej ro li, 
p rzez cały ro k  

R . G o h ritz , 

Ł ab ęd ź
Jed n o p ię tro w y  

n o w o w y b u d o w an y  

D  O M  
w o ln y o d  lo k a to ró w  jes t 

zaraz d o sp rzed an ia,  
w p ła ta w ed łu g u g od y  

u l. G ru d ziąd zk a 1 5 a

O d stąp ię zaraz n o w o u - 
rząd zo n ą  

m leczarn ię  
n a  d o g o d n y ch  w aru n k ach

Poczekaj

W ąb rzeźno u l. O g ro do w a

O G Ł A S Z A JC IE S IĘ w

„Glosie 
W ąb n esk lm * *

K in o S ło ń ce
T y lk o d ziś 2 0 ak tó w 2 o so b y n a 1 b ile t

M Ą Ż  Z U R O JE N IA

i G w iaźd z ista E sk ad ra

Ju tro w  so b o tę o 8 ,1 5 i w  n ied z ie lę o 5 i 8 ,1 5  

w ielk i film  d źw ięk o w y

K O B IE T A Z R E JE S T R U

K to szu k a
d o b re j k lijen teii w śró d  
n ajszerszy ch w arstw

K to zn a laz ł  
zg u b io n ą rzecz i p rag ­
n ie zw ró c ić w łaśc ic ie ­
lo w i

N iech o g ło si
się n aty ch m iast w

„Głosie"

k tó reg o d ział rek lam o ­
w y  so w icie  w y n ag rad za  
w y d atk i u czy n io n e n a  
o g ło szen ie .

w Toruniu


